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„Katolik4* i p. Napieralski
przed sądem Polski.

Kiedy u nas zawrzała walka z od­
wiecznym naszym wrogiem, niemieckiem 
centrum, kierownik .Katolika*, dumny 
na swoje zasługi, położone około dobra 
ludu polskiego na Górnym Śląsku, 
otwarcie stanął po stronie niemieckiej, 
pewny, że tak .zasłużonemu, jak on 
mężowi wolno się bratać nawet z Niem­
cami, wytrwale dążącymi do zagłady 
naszej. Reszcie Polski starał się wy- 
tłomaczyć, że tylko jego stanowisko po­
lityczne jest prawdziwe polskie. W  so­
juszu z Niemcami zwalczał i zwalcza 
młody ruch narodowy polski i jedyną 
jego władzę polityczną, .Polskie Tow. 
Wyborcze*, twierdząc, że wzgląd na 
dobro sprawy polskiej tego wymaga. 
Patrząc w duchu na całą .świetną* 
przeszłość swoją, licząc wszystkie za­
sługi swoje, które w dumnym- umyśle 
niezmierzone przyjęły rozmiary, nie przy­
puszczał nigdy, aby taką, jak on, po­
wagę śmiano podejrzywać o zdradę 
sprawy narodowej, był pewny, że w imię 
tych .wielkich* zasług uzyska od r.a- 
iodu pois'- iego odpuszczenie teraźniej­
szych, a może nawet przyszłych swych 
grzechów narodowych. .Twierdzeniom 
mym uwierzyć musi cała Polska, boć 
przecież ja dla tej Polski stargałem 
moje siły życiowe, które obecnie od 
czasu do czasu ratować muszę drogim 
kosztem w Monte Carlo*, tak sądził kie­
rownik .Katolika*. Lecz .narodu duch 
niestruty* sądził inaczej, nie mogąc po­
jąć logiki rozumowań kierownika .Ka­
tolika*. Z początku zaczęły się tu 
i owdzie tylko pojawiać nieśmiałe 
wątpliwości o jego charakterze, aż 
wreszcie przekonano się o smutnej 
prawdzie, że .Katolik* popełnia ciężki 
grzech wobec całej Polski. Już nietylko 
powątpiewano o czystości celów poli­
tyki »Katolikowej«, ale głosić zaczęto 
otwarcie, że kierownik .Katolika* grze­
szy. Każdy uczciwy Polak byłby na 
tak liczne głosy przestrogi zawrócił 
z błędnej drogi byłby sobie powiedział, 
że ponieważ cala Polska potępia moją 
działalność, dla tego ja kornie przed 
nią uchylam czoła i wyrzekam się 
przyjaźni z Niemcami, bo tylko w ten 
sposób usunąć mogę rozdwojenie w pol­
skim obozie i bratobójczą walkę. Cała 
Polska byłaby przyklasnęła ta^ piękne­
mu dziełu, a politycy .Katolikowi* byli­
by uratowali nadszarpaną mocno opinię. 
Duma osobista nie pozwoliła panu Na- 
pieralskiemu przyznać się do błędu —  

tak mówi dziś wielu osiwiałych w słu­
żbie narodowej Polaków, którzy znają 
p. N. cd dziecka, a którzy z uznaniem 
odnoszą się do naszej działalności, któ­
rej cele są wszystkim znane z wyjątkiem 
redaktora .Katolika*, któremu zacie­
kłość stronnicza przejrzeć ich nie po­
zwala.

Duma nie pozwoliła p. Napieralskie-
mu na zmianę swych grzesznych prze­
konań politycznych, a tu trzeba było 
ratować opinię publiczną. Z jednej 
strony więc zapewniał niemieckich cen­
trowców o swej dla nich przychylności, 
z drugiej zaś strony rozysłał, jak do­
nosi warszawska .Gazeta Polska* z dnia 
IX maja, do redakcyi wszystkich pism 
polskich oświadczenia, w których twier­
dził, że prasa polska posiada .błędne 
i stronnicze informacye* i .osądza go 
niesprawiedliwie*. Na dowód swych

twierdzeń załączał całe paczki wycinków 
ze swoich i przychylnych sobie pism. 
Ubłagał sobie nawet pomoc .Czasu*, 
organu konserwatystów krakowskich, 
który ogłosił szereg artykułów, malują­
cych kierownika .Katolika* jako boha­
tera narodowego na Górnym Śląsku. 
Objeżdżał Polskę, robił sobie reklamę, 
jak mógł, lecz na nic się to wszystko 
zdało; stanowisko, jakie zajął celem ra­
towania kandydatury p. Królika, zadało 
opinii jego cios śmiertelny. P. Królik 
wyparł się dążności polskich, podeptał 
ideały polskie, wyznał, że nie jest Po­
lakiem, tylko Prusakiem po niemiecku 
i po polsku mówiącym, a to wszystko 
za zgodą redaktora .Katolika*. Tern 
poniżeniem swej godności narodowej 
uratował p. Napieralski kandydaturę 
p. Królika wobec Niemców, ale pogrze­
bał zarazem swą sławę uczciwego Po­
laka. Bo oto, co pisze .GazetaPolska*:

.Można było przypuszczać, iż czło­
wiek posiadający dobrą wolę i szczere 
pragnienie przysłużenia się ludowi, z 
czasem wyzwoli się z swych starych 
sympatyi dla centrowców, uzna swój 
błąd i połączy się z usiłowaniem i r.vzty 
społeczeństwa*.

A dalej:
»W okresie walki trzeba posiadać 

więcej niż świetną przeszłość, bezinte­
resowność i uczciwość osobistą. Trzeba 
mieć świadomość tego, że istnieją gra­
nice, których przekraczać, ustępstwa, 
których robić me wolno; trzeba posia­
dać poczucie godności i odwagę śmia­
łego wystąpienia w obronie godności 
społeczeństwa, — a kto tego nie ma, 
lecz dla miłego spokoju i zgody z da­
wnym, obecnie już bardzo zmienionym, 
sprzymierzeńcem, cofa się na każdym 
kroku i znosi bezczynnie obelgi rzucane 
w twarz społeczeństwu, ten nie może 
rościć sobie pretensyi do kierowania 
tern społeczeństwem. Niech redaktor 
.Katolika* bytomskiego pozostanie so­
bie przywódcą .Górnoślązaków mówią­
cych po polsku i po niemiecku*, ąle 
niech nie wymaga, ażeby ci, którzy 
uważają się za Polaków górnośląskich, 
zdegradowali się przez przyjęcie tej na­
zwy, którą on pozwala narzucić swemu 
kandydatowi polskiemu*.

•Orędownik* zaś poznański określa 
stanowisko .Katolika* w sprawie kan­
dydatury p. Królika w słowach następu­
jących :

.Centrowcy śląscy tak nacisnęli .Ka­
tolika*,

że mu obiecali popierać jego kan­
dydata p. Królika pod warunkiem, że 
.Katolik* będzie popierał kandydaturę 
hr. Ballestrema;

że p. Królika, Polaka narodowo 
uświadomionego zmusili do złożenia de- 
klaracyi, w której się wyparł swej samo- 
wiedzy narodowej, jaką posiada.

•Katolik* twierdzi, że nie prawdą 
jest, by się zobowiązał bronić kandyda­
tury hr. Ballestrema, ale nie pisze, co 
jest prawdo. jego<.

Wobec ;ego, tak pisze »Oręd.«, nie­
tylko nie wolno .Polskiemu Tow. Wy­
borczemu* szukać porozumienia z .Ka­
tolikiem*, ale ma ono jeszcze obowiązek 
polityczny, odgrodzić się wyraźnie od 
jego centrowej polityki, żeby czasem 
przez skłonności do układów z .Kato­
likiem* jego zasada narodowa — nie 
ucierpiała.

Tak, bracia kochani, sądzi Polska 
cała politykę .Katolika*. Rozsądny 
człowiek przypuszczałby zapewne, że

teraz jeszcze p. N. zmieni swe przeko­
nania pod naciskiem tak Ostrego potę­
pienia. Kto zna jednak upór p. N. 
godny zaiste lepszej sprawy, ten traci 
nadzieję zażegnania walki, wywołanej 
w obozie polskim właśnie tym uporem. 
Nam przeto łudzić się nie należy, na­
leży się liczyć z tą smutną rzeczywisto­
ścią i do tego zastosować nasze postę­
powanie.

Po tak ostrych sądach i my mamy 
prawo i obowiązek na każdym kroku 
zwalczać .Katolika* jako pismo niepol­
skie, jako pismo, służące świadomie 
zgubnym celom wrogów naszych.

Kto zatem pragnie dobra ludu pol­
skiego, w kim polskie bije serce, ten 
niechaj dołoży sił wszelkich na złama­
nie wpływów .Katolika*.

.Polskie Tow. Wyborcze* stanie na 
wysokości zadania swego, idzie o to, 
aby coraz większe rzesze ludu pol­
skiego okazały swe niezadowolenie 
z polityki niemieckich centrowców i ich 
polskich popleczników.

Pamiętajmy o tem, że złamanie 
wpływów .Katolika* to zwycięztwo ru- 
ęhi szczerze polskiego na Górnym 
ta.ąślmj

* *» • — . ' ,  . . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Bezkarne kradzieże.
Gdy obradowano nad prawem oby- 

watelskiem, rozpatrywano także nader 
przykrą stronę z życia ludu naszego, 
a mianowicie szkody wyrządzane drob­
nym gospodarzbm i małorolnym robotni­
kom przez zwierzynę. Prawo obywatel­
skie nakazało, aby za wszystkie szkody, 
wyrządzone chłopom przez dziki, łosie, 
jelenie, sarny i bażanty pańskie, płacono 
odszkodowanie. Komisya parlamentarna 
która sprawę tę rozpatrywała, stawiła 
wniosek, aby płacono odszkodowanie 
także za sźkody, wyrządzone chłopom 
przez zające.

Powstał na to straszny hałas po­
między junkrami pruskimi, i odgrażali 
się, * że obalą całe nowe prawo, jeśli 
parlament będzie się upierał przy od­
szkodowaniu chłopów za szkody zajęcze.

Panowie centrowcy, d  .wielcy przy­
jaciele* (111) ludu biednego, nakryli się 
w szaty niewinnośd i dla świętej zgody 
ze swymi serdecznymi przyjaciółmi, jun­
krami pruskimi, odstąpili od tego żąda­
nia. Odstąpili może i dla tego — co 
jest bardzo prawdopodobne, — że wy- 
godzili przez to nadzwyczaj panom 
Ballestremom i t. d., którzy obszerne 
mają dobra a na nich setki tysięcy zajęcy, 
które bezkarnie objadają chłopom na­
szym pola zasiane i zasadzone. Tak 
do dnia dzisiejszego zające pańskie 
spacerują sobie po polach chłopskich 
zjadają, co im najbardziej smakuje, tuczą 
się krwawym potem chłopskim, a na 
to dziś nie ma ani rady ani prawa 
nigdzie w państwie ładu i bojaźni Bożej. 
Gay polecali centrowcy przed 5 laty 
Ballestrema ludowi na posła w Lubli- 
nieckiem, obiecywali chłopom, że ułożą 
takie prawa, iż panowie będą musieli 
płacić odszkodowania za szkody wyrzą­
dzone przez zające.

Mówi się u nas: Obiecanki cacanki, 
a głupiemu radość. Tak też było z 
nami. Pięć lat minęło, a panowie 
centrowcy ani palcem w bócie nie ki­
wnęli, a zajączki pańskie paszą się dalej 
na polach chłopskich.

jeśli chłop lub robotnik rolny obu­
rzony krzywdą wyrządzoną mu przez 
rające, jednego z zajęcy pańskich za­

strzeli na swojem polu, oskarżą go o 
kłusownictwo (rabsictwo) i wędruje do 
kozy za to, że bronił mienia swego. 
A złodzieja zająca i właściciela jego 
nie spotyka żadna kara.

Nadchodzi jesień, panowie urzą­
dzają gon i setkami strzelają wypasione 
chłopskimi płodami zające, sprzedają 
je handlarzom zwierzyny, i chowają 
twarde talary do worka. Tak »pan«, 
który sprzedaje spasionego chłopską 
kapustą zająca, wychodzi bezkarnie i nie 
potrzebuje płacić żadnego odszkodowa­
nia pokrzywdzonemu ludowi.

Z wynagrodzeniem szkód wyrządzo­
nych przez grubą zwierzynę jak jelenie, 
dziki i t  d. oraz przez bażanty sprawa 
przedstawia się nie lepiej.

Pana, którego zwierzyna wyrządziła 
szkodę, nie można skarżyć do sądów 
zwyczajnych. Rozstrzyga w tych spra­
wach policya miejscowa i wydział po­
wiatowy. Kto jest u nas amtowym na 
ziemi śląskiej? Albo »pan« sam, albo 
jego inspektor, pierwszy leśnik i t. p.

Kto zasiada w wydziale powiatowym ? 
.Panowie* lub ich urzędnicy. 1 ci, 
którzy wszyscy są interesowani i z ko­
nieczności rzeczy nie mogą być bez­
stronnymi. mają wydać sądy spra­
wiedliwe i poszkodowanemu chłopu dać 
odpowiednie do poczynionej szkody 
wynagrodzenie 1

A z resztą iluż to poszkodowanych 
chłopów ma odwagę żądać odszkodo­
wania i skarżyć panów? Wiedzą oni 
bardzo dobrze, że gdy będą się upierali 
przy nagrodzeniu swej krzywdy, to p. 
inspektor lub leśnik nie sprzeda im ani 
kawałka drzewa, ani fury ściółki, nie da 
kartki na grzyby lub jagody. Tak lud, 
zależny od .panów* i ich urzędników, 
po większej części spókojnie musi zno­
sić krzywdy. Czas nareszcie, aby z ust 
posła ludowego, polskiego rozległ się 
głos w parlamencie, energiczny i dzielny, 
który opowie wszystkim o tych krzy­
wdach ludu naszego i zażąda natarczywie, 
aby panowie przedewszystkiem ogro­
dzili swe lasy, w których mają zwie­
rzynę, aby nie wchodziła na chłopskie 
grunta, tak samo jak chłop musi pilno­
wać bydła swego, aby nie wchodziło 
na cudze pole. Czas zażądać, aby 
krzywdzony bezustannie lud mógł skar­
żyć .pana* do zwyczajnych sądów o 
wszelką szkodę, wyrządzoną mu przez 
zwierzynę, a więc i przeą, zające, i to 
nie tylko o szkodę wyrządzoną przez 
obżeranie pól ale także przez zdeptanie 
zboża. Takich żądań nie stawi żaden 
Ballestrem, bd na swoją szkodę nie 
będzie uprawiał polityki. Tak bronić 
lud może tylko poseł z ludu, swój, 
krew z krwi, kość z kości naszej, a ta­
kich mamy teraz, bo poleciło ich nam 
Polskie Towarzystwo Wyborcze. Za 
nimi więc agitujmy 1 Im głosy oddajmy!

polska.
Zab6r pruski.
Św iętokradztw o.

W  nocy z dnia 4 na 5 maja złodziej 
zakradł się w Mokronosie do ogrodu 
proboszczowskiego, znalazł tam stary 
chodnik, pokrajał go na wąskie pasy, 
które potem związał w jeden pas długi 
i przywiązał do okna kościelnego, aby 

o tym pasie spuścić się do wnętrza 
ościoła, gdzie rozbił skarbonkę i skradł 

złożone w niej ofiary, które wynosiły 
może około 6 marek.



Przegląd w si kolonizacyjnycli 
w  Księstwie Poznańskiem.

Towarzystwo akademików niemie- 
kich z Berlina zamierza w dniach od 

21 do 23 maja odbyć podróż po Księ­
stwie Poznańskiem, aby oglądać wsie 
kolonizacyjne.

Konfiskatę „Pieśni wojska 
polskiego"

zarządziła poznańska Izba karna, ponie­
waż uznała je za bardzo podburzające. 
Księgarz pan Tempłowicz sprowadził 
kilka egzemplarzy tych książek z Kra­
kowa, ale policya przytrzymała je 
w głównym urzędzie celnym i spowo­
dowała powyższy wyrok sądowy.
Fundusz imienia Wittinga na cele 

hakatystyczne.
Byłemu nadburmistrzowi poznań­

skiemu p. Wittingowi kilku obywateli 
miasta Poznania wręczyło przy poże­
gnaniu 20.000 marek na założenie fun­
duszu imienia Wittinga dla celów do­
broczynnych. Pan Witting przekazał 
ten kapitał Towarzystwu hakatystów. 
Procenta kapitału mają służyć w celu 
popierania niemczyzny na wschodzie, 
mianowicie na wspieranie Niemców 
s miasta Poznania bez różnicy wy- 
rnania.

Zafećr austryacki.
Pożar Biecza.

Z Biecza nadeszło do Jasła telegra­
ficzne rozpaczliwe błaganie o pomoc 
jesielskiej straży ogniowej, gdyż nie­
wielkie to miasteczko powiatu gorlickiego 
stoi w płomieniu. Niewiadomo na razie, 
ile z 500 mniej więcej domów Biecza 
padło pastwą płomieni, i ile ludzi z jego 
trzytysięcznej przeszło ludności, w ósmej 
części żydowskiej, zostało bez dachu. 
Wiadomo tylko, że pożar wybuchł gwał­
towny i zniszczył z budynków publicznych: 
sąd, urząd podatkowy, aptekę i kasyno. 
Koś*- ół, szkoła i parafia na razie 
przynajmniej ocalały. Naturalnie Jasło 
nie odmówiło pomocy i wysłało tam 
swoją straż ogniową.

Wiadomości ze świata..
Liczbę dzieci polskich w szkołach 
elementarnych w państwie pruskiem
w porównaniu do liczby dzieci nie­
mieckich tak przedstawia urzędowa 
statystyka szkolna z dnia 27 listopada 
r. 1901:

Ogólna
liczba Dzieci Dzieci
dzieci niemieckie: polskie:

szkolnych
Prusy Wschód. 343047 255970 26293
Prusy Zachód. 275381 168015 84846

Berlin
Brandenburgia
Pomorze 
Księstwo Pozn. 
Śląsk 
Saksonia 
Szlezw. Holszt. 
Hanower 
Westfalia 
Prowincya hes­

ko nasawska 
Prowincya na- 

dreńska

211666
4 6 6 5 9 6
275505 
3 4 6 6 3 9  
8 0 5 1 5 3  
4 5 6 3 6 6  
2 2 6 8 1 8  
4 2 2  52 2  
575510

t i o  1 0 0  
458943 
273952 
” 9354 
555352 
455807 
2 0 2 1 2 3  
421571 
564307

2 9 0 9 9 0  3 9 0 9 1 7

9 6 4 0 2 4  958546

1407 
Z 437 1372 

3 2 7 1 2 8  
2 3 1 1 9 8
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>751
Na 100 dzieci niemieckich prżypada 

w Westfalii 1,5 dzieci polskich, w Pru­
sach Wschodnich 10,28, na Śląsku 41,63, 
w Prusach Zachodnich 50,5, w Księstwie 
Poznańskiem 190. Zastanawiając się 
nad temi liczbami, gazety niemieckie 
przedstawiają >straszliwie poważne nie­
bezpieczeństwo, grożące niemczyźnie ze 
strony polskiej*, a nie mogąc prze­
szkodzić licznemu rozmnażaniu się Po­
laków, domagają się od rządu, aby przy­
najmniej nie wpuszczał do kraju ro­
botników z Królestwa Polskiego i z Ga- 
licyi, ponieważ część ic h — jak piszą — 
pozostaje na zawsze w państwie pruskiem 
i powiększa tu liczbę Polaków.

Usunięcie pierwszej klasy 
z pociągów kolejowych.

Minister kolei żelaznych rozporządził 
— jak donosi »Post«, — aby zwolna 
usuwano pierwszą klasę wagonów z po­
ciągów osobowych na kolejach pruskich. 
Aż do jesieni ma być pierwsza klasa 
usunięta. »Lokalanzeiger* berliński za­
pytał się w ministerstwie kolei żelaznych, 
czy ta wiadomość jest prawdziwą, i 
otrzymał odpowiedź, źe w ministerstwie 
nic nie wiadomo o takim rozporządze­
niu, ale być może, iż p. minister Buddę, 
który jest chwilowo niobecny, powziął 
ten zamiar.

Premiowanie polskich strzelców.
Przy światowem strzelaniu z kara­

binów wojskowych w Budapeszcie (Wett- 
weltschiessen ftir Armee-Gewehre) otrzy­
mał drugą nagrodę Polak Tomaszewski, 
a czwartą nagrodę również Polak Ramult, 
obaj mieszkający w Wiedniu.

Kara na leniwych posłów 
w Wiedniu.

Komisya dla nietykalności poselskiej 
uchwaliła wykluczyć (w myśl regulaminu) 
tych posłów z komisyi, którzy nie"Dyli 
obecni na trzech po sobie następujących 
posiedzeniach komisyjnych i uważać ich 
jako nie należących już do składu ko­
misyi. Na tej podstawie wykluczono 
wczoraj 5 członków komisyi, a miano­
wicie Niemców pp. Axmanna, Devma, 
Hoffera, Pattaya i Skedla. Sprawa ta 
jest przedmiotem powszechnych rozmów 
poselskich.

Zaburzenia w Chorwacyi.
Wypadki i rozruchy w Chorwacyi zna* 

chodzą nadzwyczaj silny odgłos w Dal- 
macyi. W szczególności daje się spo­
strzegać niezwykle silny ruch między 
młodzieżą chorwacką. W Splicie urzą­
dziła młodzież nabożeństwo żałobne za 
duszę poległego Masicza, a gdy po 
mieście rozeszła się pogłoska, źe za­
mordowano bana (zawiadowcę prowin- 
cyi), zgromadził się na ulicy ogromny 
tłum ludzi i zaczął śpiewać »Te Deum 
laudamus*. Z pieśnią na ustach udał 
się tłum do kościoła i tam dziękował 
Bogu za zamordowanie bana. Dopiero 
wojsko i żandarmerya opróżniły kościół, 
przyczem aresztowano 20 osób. Później 
trwał już spokój w mieście.

Walka kulturna we Francy!.
Do Berlina donoszą, że kardynał 

Kopp weźmie udział w poświęceniu ka­
tedry w Metzu, jako delegat papieski. 
Mianowanie kardynała Koppa delegatem 
papieskim na tę uroczystość uważają 
jako demonstracyę papieża przeciw 
Francyi i sądzą, że papież przez wy­
słanie swego delegata uznaje niejako 
zajęcie Alzacyi i Lotaryngii przez 
Niemców.

W miejscowości Obervilliers (na pół­
noc od Paryża) wyprawili socyaliści w 
tamtejszym kościele wielką demonstracyę 
antyklerykalną. W kościele miał wy­
głosić kazanie znany mówca jezuita 
Coube, czemu socyaliści postanowili 
przeszkodzić. Opierając się tedy na 
okólniku ministeryalnym, który zabrania 
członkom rozwiązanych kongregacyj 
wygłaszać w kościele kazania, weszli w 
liczbie około ico ludzi do kościoła, a 
gdy na ambonie ukazał się jezuita Coube, 
wystąpił jeden z nich naprzód i zapytał 
głośno: »Czy pan jesteś obywatelem
Coube? Jeżeli tak, to zejdź pan z ka­
zalnicy, gdyż nie masz pan żadnego 
prawa tu na kazalnicy przemawiać, my 
tego żadną miarą nie ścierpimy.*

Na to odpowiedział ks. Coube, iż 
w kościele nie będzie on słuchał niczyich 
rozkazów i że owszem będzie przema­
wiał. Na te słowa powstała okropna 
wrzawa i krzyki i przyszło wkrótce do 
bójki między socyalistami a pobożnymi, 
W  powietrzu zaczęły latać krzesła i 
kawałki drzewa w kierunku kazalnicy. 
W końcu wkroczyła do kościoła policya 
i żandarmerya, aresztowała piętnastu so- 
cyalistów i odprowadziła do komisaryatu, 
gdzie ich po spisaniu protokołu wypusz­
czono. Równocześnie wydała policya 
rozkaz ks. Coube’owi, aby natychmiast 
opuścił kazalnicę.

Rosy a w Mandżurył.
Poseł rosyjski w Pekinie złożył uspo­

kajające oświadczenie. Po otrzymaniu 
telegramu o zamiarze wspólnego wystą­
pienia Anglii, Japonii i Stanów Zjedno­
czonych ogłosił rosyjski reprezentant 
oficyalną notę, że Mandżurya jest 
otwartą dla zagranicznego handlu i źe 
nie potrzeba już paszportów. Wojsko 
rosyjskie, które powróciło do warowni 
Liao, było oddziałem, który maszerował 
ku stacyi, położonej na południe pół­
wyspu i który warowni użył za miejsce 
odpoczynku. Stąd powstała pogłoska 
o ponownem obsadzeniu fortyfikacyi 
przez wojsko rosyjskie. Konsul amery­
kański w Niuczwangu przybył na kon- 
ferencyę z ambasadorem amerykańskim, 
Congerem, do Pekinu.

Rewolucya na Bałkanach.
Dzienniki poranne donoszą, że sułtan 

przesłał walemu w Monastyrze, w uznaniu 
jego sasług, pozdrowienie i mianował 
go komendantem wojskowym wilajetu 
monastyrskiego.

Podróżni, którzy przybyli do Sofii z 
Macedonii, donoszą, że rząd turecki wy­
pędził z całego powiatu Serez wszystką 
ludność bułgarską.

Wieś Markowe Seło została przez 
wojska tureckie zupełnie zniszczona pod 
pozorem, że szukają tam za bombami 
dynamitowemi.

Macedoński komitet ogłasza groźbę, 
źe w dniu 1 maja (starego stylu t. j. 
14 bm.) wykonane będą wielkie za­
machy.

Irade sułtańskie nakazuje wydalenie 
z Konstantynopola w drodze policyjnej 
wszystkich Bułgarów, tak z księstwa 
bułgarskiego jakoteż z Macedonii po­
chodzących. Ci ostatni mają natych­
miast opuścić Konstantynopol i wrócić 
do Macedonii.

Wedle wiadomości prywatnych do 
Skoplje toczy się walka pomiędzy woj­
skiem tureckiem a silnym oddziałem 
powstańców bułgarskich około Kratowa. 
Turcy otoczyli dokoła powstańców. 
Około Dyakowy mieli Turcy 9 bm. 
ostrzeliwać wieś bułgarską Dellye i 
zburzyli w niej 7 domów.

Wojska tureckie maszerują pozornie 
do Ispek dla poskromienia Albańczyków.

Porta zaprzecza wiadomości dzien­
ników, że ludność turecka w Skoplii 
jest wrogo usposobiona dla chrześcijan.

Wyszła już:

Jfanka o wyboraeh
do parlamentu niemieckiego

i jest do nabycia 
w ekspedycyi „Górnoślązaka". 

C ena 5 fe n .

Mężna niewiasta.
4) (Ciąg dalszy).

I ten przykład tak podziałał, źe
matki się ubiegały między sobą, której 
córki lepiej będą mówić, czytać i pisać 
po polsku.

W końu przedstawiła im Bronisława, 
by matki coś w rodzaju związku pod 
wezwaniem św. Anny założyły w Czer­
nicy. Przyklasnęły wszystkie. Przeło­
żoną obrano bratową Bronisławy. Uwia­
domiły o tern czcigodnego proboszcza 
i odtąd związek matek założony w Czer­
nicy dla ochrony wiary, mowy i oby­
czajów zaczął się krzewić nadzwyczajnie. 
Przy większych zebraniach zjawiała się 
zawsze Bronisława, prowadząc ze sobą 
jedną lub drugą córkę. Ze stanu nie­
świadomego przechodziły śląskie matki 
wiejskie do rozumnej obrony swych 
skarbów narodowych. Jednbstki, które 
się z tego kółka polskiego wydobywały 
na szerszy świat, nie ginęły dla polskości; 
bo odziane były zbroją utkaną niezwy- 
ciężonemi rękami i duszami matek 
i niosły ze sobą to powietrze rodzinne, 
które w spotkaniu się z nieprzyjacielem 
tryumfowało zawsze a w spotkaniu się 
z braćmi zawiązywało inne ogniska na­
rodowości polskiej świadomej celu 
i środków.

Bronisława widząc, źe jej zabiegi 
w rodzinnej wiosce takie piękne przy­
noszą owoce, postanowiła taksamo 
wziąść się do prace wmieście. Wprawdzie 
ona już od dawnych lat się krzątała 
naokoło swych przyjaciółek, kiedy 
w gronie zasiadały przy kawie. Lecz 
nie było w tern nic systematycznego. 
Przy takich odwiedzinach krążyły tylko

zwykle opowiadania brukowe, tu i ówdzie 
jedynie jakąś głębszą uwagą okraszone, 
wychodzące po większej części z ust 
Bronisławy. Uwagi jej przyjmowano 
z szacunkiem, dziwiono się jej biegłości 
i piękności języka polskiego i podzi­
wiano ją nawet; ale o założeniu związku, 
któryby z reguły bronił narodowości 
polskiej, o tem żadna z kobiet rybńickich 
ani marzyła.

Na razie ani Bronisława o tem nie 
marzyła. Lecz przykład Czernicy za­
chęcił ją. Otaczała się na razie tylko 
takiemi wspólniczkami, o których mogła 
być przekonaną, źe pójdą za nią, gdy 
im swoje zamiary wyłuszczy. Już i tak 
była na nich wymogła, źe w czasie po­
gadanek tylko po polsku będą między 
sobą rozmawiały. Nie było takich matek 
z inteligencyi rybnickiej dużo, które 
jeszcze jako tako po polsku mówiły, 
ale właśnie że ich było tak mało, na­
leżało prędzej rozwinąć mężną obronę 
polskości, by nie zginęło wszystko. 
Z tych, których wiązały z Bronisławą 
bliższe stosunki, mogło być wszystkich 
sześć. Jednakże wiedziała Bronisława 
z przykładu Czernicy i związków innych 
na Śląsku zakładanych, że z tych sze­
ściu matek pewnych każda może sześć 
innych zyskać i tak coraz dalej i szerzej; 
bo się przekonała, że nic tak łatwo 
i prędko nie ogarnia umysłów jak święta 
obrona tych najdroższych skarbów, 
jakimi są wiara i mowa ojców.

Istotnie, grono matek polskich w Ry­
bniku zaczęło rosnąć. Z Bronisławą 
już dziesięć ich było złączonych ściśle, 
a oprócz tego każda z nich w domu 
przygotowywała inne obywatelki do 
tego posłannictwa naiodowego. Z za­
sady, że pomiędzy sobą jedynie po 
polsku będą rozmawiały, już ich była

Bronisława wyprowadziła na pole innej 
działalności, mianowicie dały sobie słowo 
że każda swoje dzieci pó polsku czytać 
i pisać będzie uczyła i źe w kółku ro- 
dzinnem tylko język polski rozlegać się 
będzie.

I dotrzymały słowa, skoro o ile 
dawniej na palcach od jednej ręki
można było zliczyć te gazety polskie, 
które przychodziły do Rybnika, o tyle 
teraz palców od dziesięciu rąk nie wy­
starczyłoby, aby policzyć. Przychodziły 
również czasopisma, bo to przecież
z inteligencyą miano do czynienia. Co 
więcej, dawniej czytywano chciwie po­
wieści niemieckie, teraz przerzucono 
się gwałtownie do powieści polskich, 
o których nareszcie i Rybnik się prze­
konał, że jedna z nich przewyższa 
wszystkie niemieckie razem wzięte. Tym 
strumieniem gazet i książek polskich 
płynął i rozlewał się duch kultury 
polskiej, podnosząc z gruzów życie
staropolskie i ożywiając je nowożytnem 
tchnieniem kulturnem do odrodzenia we 
wszystkich kierunkach.

Było to główną zasługą wszystkich 
matek polskich w Rybniku; ale gdyby 
Bóg nie był wskrzesił mężnej niewiasty 
Bronisławy Skowrońskiej z domu Li- 
szczyczkiej, kto wie, czyby się Rybnik 
był otoczył taką chwałą nieśmiertelną.

Bronisława bowiem już była założyła 
ów upragniony związek matek chrze- 
ściańskich. Istniało tam oddawna przy 
kościele rybnickim bractwo pod opieką 
Najśw. Rodziny. Do tego bractwa, 
które dotąd miało tylko cel religijny, 
przyłączyły się wszystkie niewiasty 
zjednane przez Bronisławę, która za­
razem zakres bractwa rozszerzyła, na­
dawszy mu zadanie nietylko wiary, ale 
f mowy ojczystej.

Z początku nie wszystkie, które 
należały do bractwa, były także objęte 
zakresem narodowym; gdyż to było 
udziałem tylko tych, które wiernie stały 
przy przekonaniach Bronisławy. Ale to 
nie trwało długo. Z czasem nowe życie 
tchnięte w bratwo ogarnęło wszystkie 
a z bractwa wyrósł związek religijno — 
narodowy mający za cel pielęgnowania 
wiary katolickiej, dobrych obyczajów, 
języka polskiego. W ten tylko sposób 
potrafiła Bronisława tak wiele usku­
tecznić; bo instynktem kobiecym od­
gadła, źe dla nowych prądów nie burzyć 
tylko należy, ale także na starych wie­
rzeniach opierać trzeba nowe zdobycze. 
I tak powiązała stare pokolenie z nowem 
nicią tradycyi i węzłem miłości.

Związek wzrastał corąz bardziej. Bro­
nisława była przełożoną, ale przede- 
wszystkiem duszą związku. Ona ukła­
dała wszystkie plany strategiczne bądź 
w czasie zebrań publicznych, bądź pry­
watnych. Do układania tych planów 
przybierała czasem swoje najbliższe 
i najrozumniejsze znajome, które sta­
nowiły rdzeń związku, czasem nawel 
swoje córki. Tym, z któremi układała 
plany, przeznaczała, o czem na zebra­
niach mają mówić i jak wnioski stawiać, 
aby jednomyślnie były przyjęte.

I z biegiem czasu omówiono mnó­
stwo przedmiotów. Mówiono, jak naj- 
łatwiej matki mogą na elementarzach 
wyuczyć swoje dzieci czytać i pisać pfi 
polsku. Podawano najróżniejsze sposo­
by, :ak dzieci najłatwiej wyuczyć katet 
chizmu po-, kiego. Przedstawiano pię 
kność, pogodę i szczęśliwość tych rodzir^ 
w których narodowość polska zapuścili 
głęboko korzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Naczelny organ konser­
watystów polskich w zaborze pruskim, 
>Dz. Poznański* zamieści! niedawno temu 
artykuł! byłego patrona Związku Kółek 
rolniczych, p. M. Jackowskiego, wymie­
rzony przeciw p. dr. Lewakowskiemu 
jako »heroldowi« przyszłego powstania 
polskiego we wszystkich trzech zabo­
rach. Artykuł p. dr. I.ewakowskiego 
ukazał się w »Gońcu Polskim*, wycho­
dzącym w Paryżu, piśmie, które u nas 
rzadko kto czyta. Niktby się też o tern 
nie dowiedział, co p. dr. Lewakowski 
napisał, atoli nasi konserwatyści z skrzę- 
tnością, godną lepszej sprawy, wyszukują 
wszystko, coby mogło ujmę czynić stron­
nictwu narodowo - demokratycznemu. 
Przed niedawnym czasem konserwa­
tywny »Czas« krakowski pisał o zale­
żności narodowych demokratów w za­
borze pruskim od zagranicznych tajnych 
komitetów. Rzecz jasna, że doniesienia 
te nie miały żadnej podstawy, denun- 
cyacya zrobiła jednak swoje; odbyła 
się rewizya w naszej redekcyi celem 
odszukania niebezpiecznych dokumen­
tów wszechpolskich. »Dziennik Pozn.« 
wydrukował wyżej wspomniany artykuł 
p. Jackowskiego aż w 60 tys. egzem- 

larzy — dla ubicia narodowej demo- 
racyi, bo oto tak kończy zaproszenie 

do rozszerzania tego artykułu: >Z ży­
wiołową siłą nakład ten powinien być 
rozebranym na pohybel wszystkim nie­
udolnym zachciankom wszechpolskim*.

Gdyby >Dz. Pozn.« był się udał 
przed ogłoszeniem owego zbytecznego 
zupełnie artykułu do nas po informacye, 
bylibyśmy mu powiedzieli, źe p. dr. L. 
— dziś już starzec — w stronnictwie 
żadnego nie posiada wpływu, i że zda­
nia przez niego głoszone nie mogą 
uchodzić za zdanie stronnictwa.

Pismo p. dr. Lewakowskiego nie wy­
warło też w Kołach narodowej demo- 
kracyi żadnego wrażenia, tak samo jak 
go nie wywrze odpowiedź nań ze strony 
»Dźiennika«.

Szkoda więc pracy i mozołu i wre­
szcie papieru, któregoby można dla 
lepszych zużyć celów. Jeden tylko sku­
tek realny będzie miała elokubracya 
p. Jackowskiego, mianowicie zwrócenie 
uwagi rządu pruskiego, tak jak to uczy­
niły poprzednio pisaniny »Czasu*. My 
wszystkim tym panom tak »poważnych* 
owoców swej pracy zaiste nie za­
zdrościmy 1

— Ogonek »Katolików« w Racibo­
rzu, chorujący na anemię mózgu i abo­
nentów, zaczyna także śmigać w po­
wietrzu i czepiać się »Górnóślązaka«. 
Martwa dusza ogonka tego, p. Kon­
stanty Prus, zrobiłby lepiej, gdyby się 
nie czepiał pisma naszego i nie popi­
sywał się swoim kapitałem inteligencyi, 
aby mu nie szczezł do cna. Mielibyśmy 
wiele roboty, gdybyśmy się mieli wda­
wać z Prusami. Wiarusi z Raciborzal 
Może tam który z Was, udzieli choć 
krótkiej lekcyi o polityce polskiej reda­
ktorowi >Nowin« i pomnoży zapasy 
inteligencyi jego.

— Jakie zdziczenie obyczajów pa­
nuje u nas, świadczy świętokradztwo, 
popełnione w nocy z wtorku na środę 
na Bożej męce, która stoi przy drodze 
do Bogucic, niedaleko Fanny-Franchuty 
przy Katowicach. Jacyś zbrodniarze, 
dotychczas nie wytropieni, rozbili figurę 
Matki Boskiej, stojącej w dolnej części 
krzyża, i ubili jej kawał czoła i rękę, 
a Bożą mękę obrzucili błotem. W  czwar­
tek robotnicy z huty obmyli krzyż 
z błota. Kto był sprawcą? Albo znik- 
czemnieli wychowańcy szkoły bismar- 
kowskiej, albo też czerwoni braciszkowie, 
którzy nienawidzą Boga i kościoła.

— W kamieniołomach Rosenthala 
na rolniczem przedmieściu dostał się 
pod koła wozu naładowanego kamie­
niami pewien woźnica, przyczem odniósł 
znaczne okaleczenia na ramieniu i no­
dze; umieszczono go w zakładzie 
Elżbietanek.

— Na Zawodziu zderzył się wagon 
motorowy kolejki elektrycznej z wozem 
naładowanym węglami, przyczem oba 
wozy znacznie zostały uszkodzone.

M ysłow ice. WTłasność rendanta 
kasy Kałuży nabył za 66.000 m. mistrz 
szewski Klosek.

— * Czarną listę*, o której istnieniu 
dotąd nikt nie wiedział, utrzymuje tu­
tejsze towarzystwo właścicieli domów,

w której wypisani są wszyscy niepewni 
i niechętni do płacenia lokatorzy.

K ról. H u ta . W  sprawie budowy 
hali targowej wysłano z pewnej strony 
mieszkańców petycyę z 600 podpisami 
do ministra spraw wewnętrznych z tern 
uzasadzieniem, że pobudowanie hali tar­
gowej powoduje wielkie szkody dla bardzo 
znacznej liczbie kupców i przemysłow­
ców. Pomimo że magistrat tutejszy 
wiedział o wysłaniu powyższej petycyi, 
rezpoczął jednakże budowę hali tar­
gowej, wobec czego przeciwnicy wy­
słali telegram do ministra z prośbą, aby 
spowodował tymczasowe przerwanie bu­
dowli. Obecnie w sprawie tej nadeszło 
zawiadomienie z ministeryum, że zo­
stanie urzędowo zbadane, czy budowa 
hali targowej jest konieczną.

— Wielki proces toczy się między 
pewnym właścicielem browaru przy dol­
nej ulicy następcy tronu i fiskusem 
górniczym. Przed mniejwięcej 2-ma 
laty zapadły się owemu właścicielowi 
browaru piwnice, przez co według ob­
liczenia rzeczoznawców poniósł szkody 
nż 42,000 marek. Fiskus górniczy za­
przeczył jednakże, jakoby szkoda ta 
nastąpić miała skutkiem podebrania 
węgla w kopalni, wobec tego więc po­
szkodowany wytoczył fiskusowi proces, 
który ciągnie się już od dwuch lat i 

' prędko pewnie się też nie skończy. 
Obecnie jednakże nastąpił pewien zwrot 
na korzyść skarżącego, ponieważ tuż 
prawie za zawaloną piwnicą zapadła się 
ziemia na znacznym obszarze, a to już 
niezaprzeczenie stało się skutkiem po­
debrania węgla. To też skarżący wła­
ściciel browaru spodziewa się, źe fiskus 
okaże się skłonnym do ugody.

Bytom . Kanalizacya miasta i są­
siedniego Rozbarku, przeprowadzana 
wspólnie na mocy odnośnego układu, 
postępuję raźno naprzód, gdyż prace 
podjęto na kilku miejscach na raz. Przy 
rozkopywaniu klasztornego placu na­
trafiono na 15 czaszek l znaczną ilość 
kości ludzkich, ponieważ najmiejscu tern 
znajdował się cmentarz, należący do 
kościoła klasztornego. Wydobyte kości 
zebrano i pochowano na jednym z miej­
scowych cmentarzy.

Rozbark. We wtorek w nocy spa­
liła się tutaj stodoła, r  lęiąca do ko­
palni Heinitza. Znajdujący się w niej 
wóz i rozmaite sprzęty zostały także 
zniszczone. Przypuszczają, źe ogień 
został podłożony.

Ruda. Na kopalni Brandenburg po­
niósł nieszczęście górnik Józef Wąsik, 
któremu spadające węgle złamały rękę, 
tak że trzeba go było umieścić w la­
zarecie.

Z abrze. (Konkurs kasy inwalidz­
kiej przy hucie Redena). Towarzystwo 
akcyjne huty Redena zrobiło podobno 
członkom kasy inwalidzkiej, która po­
padła w konkurs, propozycyę, aby zrze­
kli się swych pretensyi, a huta płacić 
będzie inwalidom całą rentę. Propo- 
zycyi tej jednakże nie przyjęto, a z masy 
konkursowej można było tylko drobną 
kwotę wypłacić członkom i inwalidom. 
Poszkodowani wnieśli teraz przeciwko 
towarzystwu akcyjnemu huty Redena 
i byłym członkom zarządu kasy skargę 
sądową o wypłacenie 200 tysięcy marek 
odszkodowania. Kierownictwo sprawy 
powierzono p. adwokatowi Różańskiemu 
z Gliwic, który w celu porozumienia 
się bliższego z członkami kasy zwołuje 
zebranie tychże na niedzielę do Zabrza.

Z aborze. Pilny nader polieyant 
pewnemu wiarusowi zabrał w niedzielę 
dnia 26 kwietnia odezwy nasze, które 
rozdzielał. Wiarus, człowiek energiczny 
i znający swe prawa, poszedł z prote­
stem, napisanym przez nas, na policyę. 
Pyta go się urzędnik: >Kto wam to
pisał?* »Pisarz.« »Skąd?* »Mieszka 
w redakcyi.* »Toście byli w Katowi­
cach?* »Byłem.« Zaraz urzędnik od­
dał bardzo grzecznie wszystkie odezwy 
wiarusowi, który je  rozdał natychmiast 
między ludzi na drodze. Tak powinni 
sobie postępować wszyscy wiarusi. Po­
licyę zaborską swoją drogą zapisaliśmy 
do naszej czarnej księgi i stoi obok 
innych.

G liw ice. Przed tutejszym sądem 
ławniczym stawał pomocnik siodlarski 
Jan Rduch, który zamieszkał swego 
czasu u mistrza szewskiego Krutkiego, 
a po kilku dniach znikł niespostrzeże- 
nie, nie zapłaciwszy komornego. Przed 
sądem chciał się tem uniewinnić, że 
pewien inny lokator w ten sam sposób 
się urządził i jemu doradził, aby podo­
bnie zrobił, a on też niestety rady tej

usłuchał. Zato skazał go sąd na 3 dni 
więzienia.

C hropaczów . W  niedzielę 3 maja 
obchodziliśmy z huty chropaczowskiej 
rocznicę patrona naszego św. Floryana. 
Zeszłe lata dawał nam zarząd huty mu­
zykę, a latoś, pożal się Boże, nic; chcieli­
śmy za swoje pieniędze muzykę za­
mówić, lecz i tego nam zabroniono. 
Co ten zakaz spowodowało, nie wia­
domo. Czy to może, że polskie ga­
zety czytujemy? Rok bowiem właśnie 
mija, jak wydalono jednego robotnika 
z pracy, że utrzymywał agenturę »Górno­
ślązaka* i parę numerów do huty przy­
nosił.

Wydalą jednego lub drugiego z pracy 
za to, że czyta polskie gazety. My im 
tylko tę możemy dać radę, aby nas 
wszystkich wydalono, bo wszyscy ga­
zety polskie, a osobliwie >Górnoślązaka*, 
czytamy.

Chwalicie się Niemcy krzyżacy, że 
nam Polakom dobrze czynicie. Piękna 
mi to dobroczynność, że jak który z nas 
do pracy zaśpi, zaraz 1 markę kary za­
płacić musi.

Bracia hutnicy i wszyscy robotnicy, 
widzicie, źe od nich nie możemy się 
niczego spodziewać, łączmy się i sku­
piajmy się około gazet naszych narodo­
wych, szczerze nam oddanych, jakiemi 
są nasz wierny >Górnoślązak* i »Głos 
Śląski*.

Wybory na karku, dla tego eneigi- 
cznie nam pracować trzeba, żebyśmy 
przeprowadzili posłów naszych, których 
nam postawiło Tow. Wyb. na Śląsk, 
a centrowców pozbawili panowania na 
ziemi polskiej.

Bracia robotnicy, wobec okropnych 
czasów, jakie dla nas Polaków nastały, 
złączmy się wszyscy a jednością silni, da 
Pan Bóg, źe nasi posłowie zwyciężą, 
aby w Berlinie silnym głosem wytoczyć 
skargi nasze. Polak.

Pyskowice. Jarmark na bydło od­
będzie się tutaj we wtorek 2 6  maja.

R ybn ik . W  niedzielę późno wie­
czorem strzelił do siebie w zamiarze 
samobójczym z rewolweru pisarz Roendt. 
Kula nie osięgła celu, bo samobójca 
żyje i odwieziono go do lazaretu. Le­
karze atoli wątpią, czy się wyliże. Przy­
czyną zamachu na własne życie była 
podobno miłość. Przedtem jeszcze się 
cieszył i tańczył. W rewolwerze było 
jeszcze 5 nabojów.

R ybnik . Położenie kamienia wę­
gielnego pod tutejszy nowy kościół ka­
tolicki nastąpi jeszcze w tym roku, i to 
albo 15 września albo 3 października.
Z zakupnem materyałów budowlanych 
już rozpoczęto, tak źe parafianie tutejsi 
doczekają się nareszcie tak upragnio­
nego i potrzebnego przybytku Bożego.

R acibórz. Dla uzupełnienia ko- 
respondencyi z Raciborza o zebraniu 
centrowych mężów zaufania podajemy, 
źe zebranie to zwołał ks. Pfleger z Ra­
ciborza, który atoli na zebraniu nie był. 
Przewodniczył zebraniu Niemiec, radca 
miejski Sapletta.

W ie lk ie  Gorzyce. Kochani Bracia! 
Słyszymy i czytamy wciąż w pismach 
naszych, jak to my Pclacy nie mamy 
spokoju od przeciwników naszych. Te­
raz wobec nadchodzących wyborów nie­
którzy księża strasznie zwalczają gazety 
nasze i ich redaktorów. Cóżmy o tem 
mamy myśleć. Ja myślę tak-: Słuchać 
słowa Bożego, a politykę, którą nam 
prawią, puszczać jednem a wypuszczać 
drugiem uchem, bo ambona nie jest 
na politykę, lecz na słowo Boże. Lecz 
gdy usłyszymy z miejsca świętego takie 
złorzeczenia nam, redaktorom naszym 
i pismom naszym, czy mamy też księ­
żom złorzeczyć? Nie nigdy! My ich 
musimy mimo to szanować, bo to słudzy 
Boży i piastuni P. Jezusa, ale musimy 
się za nich modlić, aby otworzyły im 
się oczy, nie słuchając ich polityki, nie 
pozwalając się bałamucić przez zachwa­
lanie centrowców obmierzłych, których 
już mamy aż po uszy. Niech sobie 
księża centrowcy wyzywają, my czyńmy 
swoje, pracujmy dla sprawy narodowej, 
agitujmy za posłami polskimi. Szkoda, 
że mamy tylu księży, którzy gwałcą 
nasze sumienie polityczne, szkoda, że 
wszędzie księża nie dają spokoju lu­
dowi, bo byłoby o wiele mniej niesnasek 
i nienawiści. Nie podoba nam się po­
stępowanie niektórych księży, którzy 
mają serca strasznie twarde, jak n. p. 
ks. Matula, który upierał się przy uka­
raniu redaktorów »Górnoślązaka*. Gdy­
by redaktorzy »Górnoślązaka* chcieli 
skarżyć księży, co ich lżą i przezywają

z kazalnicy, to nie byłoby końca pro­
cesom. a niejeden z księży germaniza- 
torów Zostałby ukarany za oszczerstwa, 
obelgi i znieważanie. Ale redaktorzy 
> Górnoślązaka* dają nam dowody, że 
postępują sobie wiernie według nauki 
Pana Jezusa, odpuszczając krzywdy, 
które wyrządzają im księża na ambonach 
i w kościołach. Czytelnik.

Z  Galkyi.
K alw ary a  Z ebrzydow ska. Dono­

szę wszystkim Górnoślązakom, że od 
I maja pociąg pruski ma połączenie 
w Oświęcimiu rano o godz. 6.30 z X al- 
warj^ą, a wieczór o godz. 7, do K al- 
w ary i przyjeżdża pociąg rano o go­
dzinie 10.30, a wieczór o godz. 9.30 — 
w Skawinie trzeba przesiadać do 
pociągu do Kalwaryi — o nocleg zawsze 
Górnoślązacy niech się zgłaszają do 
klasztoru, czy w dzień czy w nocy — 
w nocy trzeba tylko zadzwonić do furty 
klasztornej, która będzie otwarta dla 
Górnoślązaków.

Ks. Stefan Podworski.

Ostatnie wiadomości.
A udyencya u Ojca św .

Rzym . Ojciec św. przyjął w środę 
na posłuchaniu panią Hyacyntę Weck- 
bechen z Drezna, która ofiarowała Pa­
pieżowi w darze znajdujące się w jej 
posiadaniu oryginalne kartony Over- 
becka, przedstawiające siedm Sakramen­
tów św.

Rzym. W  środę przyjmował Leon XIII 
trzecią grupę niemieckich pątników i to 
pielgrzymów z Westfalii i Śląska z 
wiecemarszalkiem sejmu pruskiego, dr. 
Porschem i biskupem mogunckim.

N owe wykopaliska.
Rzym. W środę znaleziono przy 

wykopywaniu ‘Forum, w pobliżu świą­
tyni Antoniusza, grób, który zawierał 
wydrążony pień drzewa, a w nim szkie­
let dziecka małego. Obok niego znaj­
dowało się 10 czarnych i czerwonych 
urn. Odkrycie to 2daje się potwierdzać 
teoryą, utrzymującą, że Rzym istniał na 
długo przed Romulusem.

Położenie w  Marokko.
Tanger. Wedle ostatnich wiado­

mości z Tetuanu dokonały znajdujący 
się w mieście wojska pomyślnego na­
padu. Zdaje się atoli, że położenie nie 
zmieniło się. Eukina, szambelan sułtana, 
udał się przez Melilę do Udjeda na 
granicy algierskiej w misyi pokojowej.

Sprawy towarzystw.
(Sprostow anie^, W  niedzielę 17-go J51?- 0<j '  

będzie się zw yczajne m iesięczne posiedzenie 
Związku Górników w  Król. H ucie  n a  sali pana 
K aczm arskiego (dawniej H e id e lm e ie ra— Volks- 
garten) a nie zebranie chrześciańskick  robo­
tników, ja k  mylnie w  num erze 100 »G óm oślą- 
zaka* było podane. U prasza  się zatem  w szyst­
k ich członków górników  z Król. H uty  ' okoncy, 
aby się licznie n a  zebranie stawili. G oście mile 
w idziani. Z a r z ą d .

K r ó l. H u ta . G rono przy jació ł z  K ółka to ­
w arzyskiego u rządza  w  niedzielę 17 m aja  w y­
cieczkę do R adoszow a; punkt zborny  przy  
tunelu  św iętochłowickim  o godz. l ’/» po po­
łudniu. W  razie n iepogody w spólna schadzka 
w  lokalu pana  O ślizloka przy  u licy  następcyr 
tronu  o godzinie 4-tej po  południu

B o g u c ic e . T ow arzystw o D obroczynności 
z Bogucic i okolicy odbędzie sw e przyszłe  
zebran ie  w  niedzielę 17-g0 h* n l- 0 g°dz- Z1/* 
po południu w  swym pryw atnym  pokoju, 
w  dom u p. G łom ba, ulica (K aiserin-A ugusta str.) 
Nr. 102 w Bogucicach. U prasza  się o jak  n a j­
liczniejszy udział szan. członków. G oście mile 
w idziani. Z a r z ą d .

Od Redakcyi.
Panu D. z Zabrza. K odeks niem . w  pol­

skim  języku  istnieje w  dw uch w ydaniach, le­
psze kosztu je 3 mk., drugie 1,60 mk., także  i 
w  niem. języku  m ożna go nabyć u nas. P r9" 
sim y o zam ów ienie, k tó re  w ydanie  P an sobie 
życzysz, a chętnie nadeślem y.

N a c e le  w y b o r c z e  z ło ż y l i :  P rzegrany
zakład pew nej osoby 1,50 mk, Z  Józełow ca 
na  pokarm  Królików  polskich  2 mk, T. S. 
z B rynow a 50 fen, J , B. z Szopienic 40 fen, 
Z  Józetow ca Królik z jada jący  zajączki I mk.

W iadom ości hand low e i p rzem y sło w e .
W r o c ła w , 14 m aja. (Ceny targow e).

S tałe ceny ustanow ione 
przez  depu tacyą  targow ą.

W  m arkach i feny- 
gach  za  100 kg.

piękDy | średn i | pośled.
Pszenica b iała  -  -  -  - 15,6° i s , 10 14,30
Pszenica żółta -  -  - - 15,50 15,00 14,20
Z yto -  - - -  -  -  - 12,90 12,50 12,10
Jęczm ień - - - - - - 14,20 13,30 11,80
O w ies - - - - - - - 13,50 13,00 12,5°
G roch /V iktoria* - - - 19,50 17,50 15,50
G roch - 17,50 15,80 14,00



P r y w a t n a  k l in ik a
dla chorób żołądkow ych ł kiszek
Bytom 6. SI., ul. Dworcowa 15.

Di*. W ysjodziński,
specjalista dla chorób żołądkowych i kiszek. 

Telefon 1268. Przyjmuje w godzinach od 9—II, 3—5.

J ó ze f  Zucholski
introligatornia, 

Katowice Rodakom
ul. p rin z % einrichyJ~ r^ ^ Q l( '/j-rJ~ donoszę uprssej- 

111' °  '̂ j_rrrrr^  mit, ui otworzyłem
f-rf p ra o o w n ię  o p ra w ia n ia  
k s ią że k . Wykonywać będę 

skromne i  najwykwintniejsze oprawy 
p r ę d k o , m ocno, g u s to w n ie  i ta n io . 

Agentom duży rabat. = = = = =

s e o e o a e e — e |

Bank Ludowy w Katowicach
ui. Andrzeja — Andraasstr, nr. 2, L

udziela

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy i 

8°/» za tygodniowem ■wypowiedzeniem,
Sy»y« za cwierćrocznem wypowiedzeniem,
4 */« za półrocznem wypowiedzeniem.

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta c a  c a ły  m ia -  
s l ą o ,  od 4—16 włącznie joczcze c a  p ó ł  m la s lq o a .
Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 50 fen.

m
c - 1

Swój do swegoI

Niech żyje swojskie rękodzieło!
Rozszerzając w zakresie krawieckim 

moje przedsiębiorstwo, donoszę uprzejmie 
Szan. Rodakom, ie zakupiłem na sezon 
letni przy nader korzystnych okoliczno­
ściach większą ilość

materyałów krajowych 
/  zagranicznych,

na co zwracam uwagę moim Szan. Od­
biorcom, i proszę o poparcie.

Z  wysokim szacunkiem

jfi. Szymkowiak
w Katowicach 

ul, jŃndrzeja 2 jTndreasstr. 2
w domu, gdzie polski Bank Ludowy.

SL

Xudzlom rzetelnym daję na odpłatę
pod przystępnym i warunkami. 

< § >

P r z y  zakupnach u n a szy c h  inserentów
p rosim y się  na n aszą  gazetę  p o w o ły w a ć .

Zadowolony odbiorca 
jest najlepszą reklamą!

w eleganckich 
fasonach 

po 16, 19, 22, 27, 
33 do 50 mk.

Letnie
Paltoty

w  n a jlep szy ch
wykonaniach 

po 15, 18, 21, 26, 
30  do 36 mk.

&
&
$

Firma ma zaszczyt zwrócić u w agę  

na nadejście wszelkich nowości w zakresie 

ubrań dla panów, młodzieńców, chłopców; spo- 
dnie dla panów i haweioki.

Szykowne nowości i cudne fasony moich ubrań
dziecięcych znajdują poklask u każdego.

Obliczenie moje już zresztą znane Szanownej
Publiczności jako bardzo tanie, moje stałe ceny jak
najniższe, o ile da się to pogodzić z zasadami 
   — — -----------------------------------------------

uczciwemi, wykluczającemi wszelkie oszustwo.

Spodnie 
dla panów
z  trw alej m ateryl 

po 2 1/*, 3 1/,, 5, 
7, 9  do 17 marek.

Ubrania
dla  c h ło p c ó w
w niebywałym wyborze
po 2 1/*, 5 7*, 4, 5, 
6 , 8  do 17 marek.

Przy zakupnie pocz. od 20 mk. zwraca się w górnośląskim obwodzie przemysłowym zwrotny bilet 3. kiasy.

Zakład mód w największym stylu
w dobrej eleganckiej garderobie dla panów, młodzieńców i chłopców

H erm an R osenthal, Bytom.
Oglądanie kinematografu bez przymusu zakupna. —  Codziennie nowa serya.

n.W*"

B u d ow n iczy
Kaźmierz Liersch w Bytomiu

na G. SI., uL Klukowicka 10 
wykonuje wszelkie prace techniczne, jako to:

szkice, rysunki, kosztorysy, statyczne obliczenia ifd. 
Podejmuję się 

z u p e łn e g o  w y k o ń czen ia  budow li,
a na żądanie przyjmuję nadzór nad wykonaniem 

wszelkich .prac budowlanych.
C eny b a rd zo  u m ia rk o w an e .

,

i

'

Znakomitej roli
7 5  j u t r z y n  mam na sprzedaż w całości albo też 
w parcelach ob ok  kopaln i D u b leń sk o  pod Czer- 
wionką w powiecie rybnickim.

T eo fil Paa*dygot.
(Informacyi udzielam tylko ustnie.)

B a o a n o ó ó  R o d a o y l
Otwarcie interesu w  Rybniku.

j e d m  polski skład mebli na Rybnik i okolicę.
Polecam Szan. Rodakom mój 

bogato zaopa trzon y ok ład  m ebli
od najskromniejszych do najg u s t o  wniejszych.

Wykonuję także p r a c e  b u d o w la n o  po tanich 
cenach i ręczę za trwały materyał.

C 7.© S o lo w a  o d p ła t a  d o z w o lo n a .
Z asacu nltlein

M i c h a ł  K a n i e w s k i ,
YSRIIK,  u l. R a c ib o r sk a  n r . 137.

Do pocałunku
dobra j e . t  g ła d k a , ca y sta  t w a r z ,  .  ró­
żow ym  w y g lą d e m  m ło d z ień czej św ie -  
ś o ś c i ,  b ia łe j , m ięk lej jak  ak eam lt p ło t  
1 z s llc zn em l l l o a m l .  T o  w z z y .tk o  

w y tw a r za : K a d e b e n le k lo  m y d ło

„StecLeiipferfl-LilieniiillGtł"
od Berpanna i  Co., Radsbeul-Droiao.
jed y n ie  p ra w d z .z n .:  „St8Cł8npftrd“ 
P o  50 fon . sz tu k a  w  K a t o w ic a c h :  
w  a p t e c e  m ie j s k ie j ,  a p t e c e  c e a a -  
r * a  W i l h e lm a ,  O s k a r a  K le h le r a .  
d ro g ery l B. Schulza, Bm. H ellera.

Najtańsze źródło zakupu
P T  u b ra ń  m ę s k ich  
i d la  c h ło p c ó w  “1 ^

U

$ lf re d a  ^lum enihala
■w Bytomiu G.-Ś., R ynek,

narożnik ul. Krakowskiej.

P o ż y czk i
Ikie cele.na wszelkie cele, w każdej wy- 

sokości przeż K. B. K oscho r- 
k a , B e r lin  SW . 48. Porto 
na odpowiedź.
r j -  k a ż d e j w y so k . n a ty c h -risn auzemiast na re'versa> hr-1 p o tek l, w e k s le , za b etp .

n a  iy c t e  p o d  k ora. w a ru n k a m i.
A . L 51h 5« e l , B e rlin  W . 64.

sm aczek  n a  o d p o w ie d ź .

Dom m urowany
z ośmiu pokojami i pięknym 
ogrodem, sto metrów oa dworca 
oddalony, mam do sprzedania. 

L u d w ig  Kowol 
w Stonloy p. Gr. Rauden.

Za długi,
Jitóre narobi moja żona, nie 
odpowiadam i ostrzegam ka­
żdego.

T eod or C rólich ,
Józefow lec .

{ f y s t t n k i  I m s l t m l a t s e ,  
kosztorysy, ofelica- 

słatystycsnc
i wszelkie inne roboty w zakres 
budow nictw a wchodzące wy­

konuję tan io .
W . J a z te tz k o ,

absolwent szkoły budownlezej, 
Szopienice, ul. Dworcowa 5 

(winiarnia p. Kurpiersa).

Który mistrz krawiecki
przyjmie n a ty c h m ia s t

ucznia?
Z g ło sz e n ia  przyjmuje G. 

L e p i a r z  w Świętochłowicach,
ulica szkolna 9.

Uczeń
porządnych rodziców może 
się za raz  do  m n ie  zgłosić.

Franciszek Muschioi,
g o la rz  

w Józefowcu p. Katowicami.

m g

a&iir

o  A . d o l f  Ł t o e w y ,  ^
ul. Krakowska nr. 20, przy kolejce elektrycznej.

pT" Bestylacya hurtowna i winiarnia. “1 |

m

Wódka przy 5 litrach po 4 0  fen. za litr. — W yskok w inny podwójnie czyszczony g6c/o pizy 5 licach po 1,30 mrk. za litr. — 
Ż yin iów k a w inna 1,00 mk. za litr. — Rum Jam ajka czysty i mieszany od 6 0  fen. za litr- — f^ ord h aoser 1 w ro ­

c ła w sk i 7 0  fen. za litr. — L ik iery  podw ójne 1,00 mk. za litr. — S o k  m alin ow y 1,00 mk. za litr.

g S T  W I N A  9 0 *  W I N A
m u sz k a to w e  I. 4 8  fen., II. 4 0  fen., III. 2 6  fen. — W ęg iersk ie  cierpkie i słodkie. — C zerw o n e (dla malokrwistych), — 

R eń sk ie  od 1,00 mk. za butelkę. — S a m o s  (podobne do słodkiego węgierskiego) po 1,20 za litr.

Jfa wesoła i chrzciny osobno tank ceny. —  - ~ _ ■

A
Nakładem i czcionkami » Górnoślązaka*, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny. Antoni Wicik w Katowicach.


